Kiedy z morza ktoś nadaje sygnał SOS (ang. save our souls - ratujcie nasze dusze), zawsze musi być gotowy do akcji. Należy do ludzi, których . zwykło się określać mianem twardziel!, a jego życie mogłoby z pewnością posłużyć za scenariusz filmu przygodowego. Kto wie, czy kiedyś taki nie powstanie? WŁADYSŁAW SIERK1EWICZ ma 43 lata. Od dziewięciu lat trenuje kyokushin w Świnoujskim Klubie Karate Kyokushin. Swoją przygodę z dale​kowschodnimi sztukami walki rozpoczął jednak znacznie wcześniej. Na co dzień zaś jest komandorem marynarki wojennej oraz wysokiej Masy płe​twonurkiem. Wyrusza w morze w każdych warunkach pogodowych. Jego zawód to po części igranie ze śmiercią.
- Karate zacząłem trenować w roku 1974, będąc jeszcze studentem Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej - mówi komandor Sierkiewicz. - Kie​dy zostatem oficerem, trenowałem dalej tę sztukę walki. Wiedziałem bo​wiem, że nabyte umiejętności treningowe mogę także wykorzystać w swo​jej pracy zawodowej. Szczególnie karate ułatwiało mi pracę w ratownictwie marynarki wojennej, gdzie byłem odpowiedzialny za bezpieczeństwo na Bałtyku zachodnim. Okazało się. że zarówno ćwiczenia fizyczne jak i psy​chiczne - te ostatnie w szczególności - sprawdzają się moim zawodzie w stu procentach. Dla mnie karate było zawsze formą wojskowego drylu, zaszczepiło we mnie obowiązkowość, koleżeńskość. Z pewnością miało niezmierny wpływ na to. że ze wszystkich powierzonych mi zadań wywią​zywałem się w pełni.
Praca w ratownictwie marynarki wojennej to zajęcie zespołowe. Każdy z członków grupy musi mieć świadomość, że może liczyć na partnera na​wet w najbardziej ekstremalnych warunkach. Wielokrotnie przecież pod​czas akcji ratowniczej toczy się gra o życie ludzi; nie tylko tych ratowanych, ale również tych, którzy spieszą z pomocą. Sierkiewicz zawsze uczyt swo​ich podwładnych zasad zawartych w Kodeksie Dojo kyokushin karate-do: poszanowania dla innych ludzi, wzajemnej odpowiedzialności, opanowania i podejmowania błyskawicznych decyzji, gdy wymaga tego sytuacja. Przede wszystkim zaszczepiał w nich jedno - zdolność do przezwyciężania
NA STYKU

na. że nie chciała puścić masztu i zejść na okręt ratowniczy. Jacht holo​waliśmy do brzegu. Ja zaś tkwiłem na nim z tą zalęknioną kobietą. Ale to nie wszystko. Ona nie chciała wypuścić z rąk masztu nawet wtedy, gdy we​szliśmy już do portu. Trzeba było używać siły.
Innym razem Sierkiewicz otrzymał z morza bardzo niejasny sygnał. Wy​nikało z niego, że pasażerka źle się czuje, jest dziecko... Tylko tyle. Ratow-
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własnych słabości.
-
Kiedy tonął prom
„Jan Heweliusz", akcja
ratownicza   przepro​
wadzona była w skraj​
nie ekstremalnych wa​
runkach - kontynuuje.
-
Na morzu było wtedy 10 stopni w skali Beauforta. Po prostu piekło Tak
fatalne warunki zdarzają się na Bałtyku bardzo rzadko. Cóż... Moja praca
polega na tym, że kiedy wszyscy uciekają z morza, ja i moi ludzie w morze
wypływamy.
„Jan Heweliusz" zatonął, ocalało tylko kilku ludzi. Tragedia, która na za​wsze zapisze się w historii polskiego ratownictwa morskiego. Grupa ko​mandora Sierkiewicza nie zdołała dotrzeć na czas na miejsca wypadku. Takie rzeczy mają niekiedy miejsce. Pomimo, że ratownicy dają z siebie wszystko i ryzykują własnym życiem, nie mogą przezwyciężyć ograniczeń techniki. W czasie dużego sztormu używanie helikopterów nie jest moż​liwe, a dotarcie jednostkami pływającymi na miejsce tragedii wymaga czasu.
Kiedy któraś z akcji się nie powiedzie, Sierkiewicz zadaje sobie pytanie, czy zrobił wszystko, żeby zapobiec tragedii, l nawet jeśli powołana komisja stwierdza, że nic już nie można było zrobić, w ratowniku na zawsze pozo​staje jakiś głuchy ból. Zresztą „Heweliusz" byt ratowany przez marynarkę wojenną trzykrotnie. Po raz pierwszy, wybuchł na nim pożar. Ale to było dopiero pół biedy. Kiedy w płonący okręt wpompowano wodę, okazało się, że ma przekro​czony kąt przechyłu. Tylko dzięki komandorowi Włady​sławowi Sierkiewiczowi i jego ludziom nie doszło zato​nięcia.
-
Ludzie różnie reagują, kiedy płyniemy im z pomocą
-
kontynuuje nasz bohater. - Niektórzy szaleją z radości,
inni są w takim szoku, że trudno go opisać słowami. Pa​
miętam jak pewnego razu, w czasie sztormu, otrzymali​
śmy sygnał z jachtu. Była na nim kobieta tak przerażo-

nicy wyruszyli do pracy. Okazało się, że kobieta jest w trakcie porodu. Wezwano helikopter z lekarzem. Całe wyda​rzenie skończyło się szczęśliwie. Wspomina​jąc tamte chwile koman​dor śmieje się. Mówi jednak, że całe szczęście, iż stan morza nie byt wte​dy wysoki. Mogło przecież być różnie.
- Sztuce karate, o czym mówiłem już wcześniej, zawdzięczam bardzo dużo. Kto wie, ile razy umiejętności nabyte na treningach uratowały mi ży​cie podczas akcji ratowniczych. Każdą z nich porównałbym do walki na ta​tami pomiędzy dwoma zawodnikami. Tyle tylko, że w wielu przypadkach mojej pracy jednym z przeciwników jest śmierć. To z nią trzeba stoczyć zwycięski pojedynek, a w walce tej nie obowiązują żadne reguły. Niejedno​krotnie trzeba improwizować, bo zdarzają się sytuacje, w których wszyst​kie plany biorą w łeb.
Obecnie Sierkiewicz pracuje na basenie, w którym zatopione są różne jednostki i niewypały. W każdej chwili może stracić życie. Twierdzi, że zda​je sobie sprawę z czyhającego nań niebezpieczeństwa i czuje strach. „Ten, kto się nie boi, nie może pracować w takim zawodzie jak ja" - wyznaje. Ru​tyna to bowiem zły nawyk w pracy płetwonurka, który nieraz doprowadza do tragedii. Czasami o przeżyciu decydują ułamki sekund.
- Jestem bardzo sprawny fizycznie - mówi na koniec swej opowieści komandor Władysław Sierkiewicz. - By​ły przypadki, kiedy ktoś próbował się ze mną wdawać na ulicy w bijatykę. Mógłbym takiego drania bez trudu zlać. Zasady etyczne kyokushin nakazywały mi jednak nie podejmować takich absurdalnych wyzwań. Może w oczach postronnych obserwatorów wyglądałem wtedy na tchórza. Wewnętrznie jednak czułem się zwycięzcą, bo przecież tylko zwycięzcy potrafią nad sobą panować.
15
